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Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 


Rb; 2,00 | Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 | Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 2 

kap. 50 | Nekrologi wiersz garmont. „ 30 | Ogłoszenia o lokalach i poszu- 
Reklamy po tekście aa: | kiwanej pracy za 3 wiersze kop. 25 
| Ogłoszenia zwyczajne u 20%] 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład ielczerski W-go J. Komara, w Głownie W-ny Kozłowski kasjer 
w Sochaczewie sklad Apteczay W-go Pawłowskiego, w Skierniewicach księgarnia W-go Zielińskiego, w Żychlinie skład 


Apteczny W-go Przeżdzieckiego. 


ZBIORY, MUZEA + BIBLIOTEKI. 
Muzeum Starożytności i Pamiątek Histo- 
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 

-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej, 
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po poł. Wejście kop. 20, dla młodz, szkolnej po 5 k. 


Zbiory T-wa Krajoznawczego ul. Pod- 
rzeczna dom p. Janczi, Otwarte w niedziele i świę- 
ta od godz. 1—3 po potud. i od 5—7 wiecz. 


Wypożyczalnia książek ul. Podrzeczna 

dom p. Janczi, Otwarta w dnie powszednie od 6-ej 

do 8-ej wiecz. w niedziele od 1-ej do 2-ej w poł. 
oraz w piątki od 11-ej do 12-ej w poł. 


Czytelnia dla wszystkich ul. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej, Otwarta codziennie od 
godz 4% do 8, w niedzielę i święta od 12—4 po p. 


KALENDARZ. 


r Piątek Brunona*) W. Sobota Mat- 
ka P. W., Justyny P. M.; Niedziela Wincen- 
tego Kadłub.; Poniedziałek Djonizego B.M.; 
Wtorek Franciszka Borg. W., Roczn. zw. 
pod Choc.; Sroda Placyda i Zenajdy P. p.; 
Czwartek Maksymiljana B, W. 


*) 5w. Brunon, Założyciel zakonu Kartuzów, 
potomek szlachetnego i starożytnego domu, uro- 
dził się w Kolonji 1035 roku. Od lat młodzień- 
czych czynił szybkie postępy w naukach i poboż- 
ności. Po ukończeniu nauk w Kolonji, a potem 
w Paryżu i Rheims, mianowany był kanonikiem, 
a potym kanclerzem Kościoła, w tym ostatnim 
mieście. Otoczony pochwałami i oklaskami, wi- 
dząc przed sobą otwartą drogę ku dostatkom i 
wielkim godnościom stanu duchownego, wcześ- 
niej jednak uczuł wciskające się w jego duszę 
uwagi nad marnością wielkości ludzkich i nad nie- 
bezpieczeństwem dumy; uwagi te głęboko utkwiły 
w sercu jego, a chęć poświęcenia się samotnemu 
rozmyślaniu na pustyni, opanowała go zupełnie, 
Brunon, prowadzony mądrą nieufnością ku sobie 
samemu, chciał, zrzekłszy się godności świeckich, 
odbyć nowicyat życia klasztornego pod mistrzem 
oświeconym w nauce zbawienia. Udał się zatym 
pod przewodnictwo św. Roberta, opata w Molis- 
mie, pobożnego pustelnika, który miał być później 
założycielem zakonu Cystersów, W rozmowach 
z nim nabył wielkiego światła co do zwyczajów 
reguły, a szczególniej co do cnót życia zakonnego 
Po kilku latach spędzonych na samotności i głębo- 
kim rozmyślaniu, Brunon przystąpił do założenia 
zakonu, podług planu własnego. Za radą św. Ro- 
berta, udał się z sześcioma towarzyszami do Hu- 
gona, biskupa z Grenobli, wielkiego sługi Bożego. 
Przybywszy do niego rzekł: „przyjmij nas w swą 
opiekę i prowadź do pustyni, której szukamy”, 
Rozrzewniony Hugon, przyjął i uściskał poboż- 
nych gości z wielką miłością i życzliwością. Po 
pewnym czasie wskazał im pustynię, która nie za- 
straszyła naszych pustelników, ani dziką powierz- 
chownością, ani okropną ciszą, ani ostrością zimna. 
Pełni uwagi i zaufania w dobroci Boskiej, która 
ich aż tu zaprowadziła, dla doskonalszego oddale- 
nia od Świata, a zbliżenia ku niebu, ochoczo 
przyjęli to przerażające mieszkanie, jako godną 
widownię surowej pokuty, której życie poświęcić 
mieli (1084 r.) Taki był początek zakonu Kartuzów, 


biorącego nazwisko od pustyni Kartuzji (la Char- 
treuse), Brunon z towarzyszami osiadłszy na pusz- 
czy, zbudowali sobie ubogie chatki, oddzielone 
jedna od drugiej na pięć stóp, wsparte o ogromne 
odłamy skał,  Wybudowali teź kościół, gdzie 
się na modlitwy  zgromadzali. Odtąd nowi ci 
eremici zamknięci w domkach swoich, wiedli sa- 
motnie żywot anielski śród okropnej pustyni, na 
którą wędrownik ze świętym strachem spoglądał, 
Brunon, zapuszczając się w głąb ląsu, wyszukiwał 
najposępniejszych i najdzikszych miejsc i tam się 
oddawał świętym j tajemniczym rozmyślaniom. 
Ale przerażające to ustronie traciło powoli swą 
okropność. Praca, modlitwy, umartwienia, czuwa- 
nia święte nowych przybyszów oświecały je no- 
wym światłem. Z dalekich nawet stron przycho- 
dzili skołatani zgiełkiem światowym i jego nedzą i 
zaraz doświadczali ulgi na widok ciszy i spokoju, 
jakie panowały w tych miejscach. Niedługo stanął 
okazalszy kościół, pobudowano trwalsze i obszer- 
niejsze domki; urządzono przy nich ogródki, które 
każdy pustelnik sam uprawiał Z Bogiem tylko 
pragnąc rozmawiać, skazali onisiebie na wieczne 
milczenie. Po modlitwie i czytaniu ksiąg duchow- 
nych, następowała praca ręczna w milczeniu. 
Zwykłym ich zatrudnieniem było przepisywanie 
ksiąg pobożnych. Każdemu z osobna jedzenie 
przynoszono do domku, tylko w niedziele i świę- 
ta jadali razem. Lwa razy w nocy zbierali się 
w kościele na modlitwę. Nigdy z sieble nie zdej- 
mowali włosienicy,—sypiali w ubraniu. Po Sześ- 
ciu latach p.bytu w tej ukochanej pustyni, Brunon 
oderwany został od niej poważnym głosem. Ur- 
ban Il Papież, który był uczniem jego w Rheims, 
wezwał go do Rzymu na poufnego doradcę. Po- 
słuszeństwo pokornego zakonnika nigdy nie było 
wystawione na trudniejszą próbę. Porzucić tyle 
ulubioną pustelnie, było dla niego największą ze 
wszystkich ofiarą; mimo to wyjechał do Włoch ro- 
ku 1059, Powitał go najuprzemiej Urban II, dał 
mu mieszkanie w swym pałacu, aby ten łatwiej 
mógł z rad jego korzystać, których w każdej waż- 
niejszej Sprawie zasięgał, Ale zgiełk dworu 
Rzymskiego, wkrótce stał się nieznośnym dla św. 
Brunona. Pozwolił mu więc Ojciec Święty, odda- 
lić się na pustynię, ale nie do Kartuzji, lecz w Ka- 
labrji nie zbyt daleko od Rzymu. Osiadł więc 
święty mąż w pustyni Skwillaku, założył tu klasz- 
tor Della Torre, hojnie uposażony przez Rogera, 
hrabiego Sycylji. Sw. Brunon żył na pizemian 
już w samotnej celi swojej, już na papieskim dwo- 
rze, towarzysząc Urbanowi Il na kilka Soborów, 
Nadszedł wreście czas, kiedy pustelnik Kallabryj- 
ski miał odebraćnagrodę cnót i trudów swoich. Po 
krótkej chorobie, zasnął spokojnie w Panu 1101 r. 
dnia 6 pażdziernika. Leon X zaliczył go w r. 1514 
du świętych, a zwłoki jego wydobyte w r. 1515 
były całkiem świeże i nietknięte. Zakon Kartuzów 
rozszerzył się we Włoszech, Francji Hiszpanii, 
Niemczech, Szwajcarji i Polsce, (najsławniejszy 
klasztor był w Berezie, w b, Województwie Brze- 
sko-Litewskim, fundacji Kazimierza Leona Sapie- 
hy.) słowem po całym Chrześcijaństwie. X. ek 


Wiadomości kościelne. 
„, W niedzielę t.j. 8 b. m. w kościele 
Sw. Ducha kończy się oktawą odpust Mat- 
tki Boskiej Różańcowej. Sumę o godz. 11 
rano odprawi Jks. St. Magrzyk, prefekt szko- 
ly handlowej polskiej, podczas której kaza- 
nie wyglosi Jks. Teofil Mierzejewski, prob. 


paraiji Zduny. Nieszpory zaś o godz. d-ej 
po których wyjdzie procesja z Najśw. Sa- 
kramentem na zewnątrz świątyni do 5 olta- 
rzy urządzonych na cmentarzu kościelnym, 
gdzie odśpiewane zostaną 5-tnie ewangielje 
na cześć Najśw. Marji Panny. 

Również w tę niedzielę jako 2-gą -paź- 
dziernika, we wszystkich kościolach Archi- 
djecezji Warszawskiej, gdzie są kościoły 
konsekrowane, przypada odpust doroczny 
pamiątki poświęcenia kościoła, obchodzony 
cały dzień z wystawieniem Najśw. Sakr. 
i procesjami tak na sumie jako i na nieszp. 


W PIERWSZĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MARYI KONOPNICKIEJ 


zmarłej we Lwowie d. 8 października 1910 roku. 


Marję Konopnicką nazywają „poetką 
bólu” — dola i niedoła, nędza i krzywda 
ludzka znajdowały bowiem najwyższy od- 
dźwięk w Jej duszy. Sama pieśniarka do- 
skonale charkteryzowała swoje posłannic- 
two mówiąc: 


Nie wam słowiki, wtórzyć przychodzę, 

Nie z tobą różo, kwitnąć przy drodze, 

Którą przemija smutnych tysiące, 
Niesionych burzą od wieku... 


Nie z tobą w blaskach budzić się słońce, 

Co świecisz równie, cicho i jasno, 

Czy duchy płoną—czy w walce gasną... 
Lecz z tobą plakać—człowieku! 


Wrażliwe serce poetki nie mogło po- 
zostawać obojętnym wobec wydarzeń nasze- 
g0 zbiorowego życia i żywo odczuwając 
każde drgnienia ducha narodu, niosło bra- 
ciom pieśń otuchy i pokrzepienie dla zbo- 
lalych dusz. 

Rok dobiega, jak to wielkie serce bić 
przestało, gdy więc nie usłyszymy więcej 
dźwięków Jej lutni, cenić i czcić izacho- 
wać od zatraty winniśmy każde slowo, 
które splynęło z Jej pieśni. 

Tą myślą wiedziony, podaję — prze- 
chowaną w notatkach moich — odpowiedź 
poetki na adres, przesłany z okazji Jej ju- 
bileuszu przez mlodzież zdrupowaną w to- 
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warzystwie „Polska Czytelnia Akademic- 
ka” w Karlsruhe. 


Szanowni i drodzy Rodacy! 

Z głębokim wzruszeniem odczy- 
tuję Wasze słowa, któremi — tak 
zaszczytnie dla mnie — świadczycie 
duchowi mojemu. 

Sługą on jest ziemi swojej, pod 
wielkim Mickiewiczowskim haslem: 
„Ludzie i narody po to tylko żyją na 
świecie, aby tym, co po nich przyjdą, 
było lepiej.” 

Idźmy ku jutru wszyscy pod tym 
znakiem i przekazujmy go jedni dru- 
gim, póki nie oświtnie. 

Przyjmijcie, drodzy Rodacy, ser- 
deczną moją podziękę i szczery brat- 
ni uścisk dłoni! 

Marya Konopnicka. 
Florencja d. 30/IV 1902 r. 


Interesującym może dla Sz. czytelni- 
ków „Łowiczanina” będzie i sam adres, 
który wywołał tę krótką, a tak wiele mó- 
wiącą odpowiedź, dlatego przytaczam go 
poniżej. jest on ciekawym podwójnie, wy- 
kazuje jakie uczucia budziła wśród mło- 
dzieży poezja Konopnickiej, tudzież świad- 
czy o roli, jaką spełniają towarzystwa mło- 
dzieży, studjującej po za granicami kraju: 
są one malemi ogniskami polskości na 
obczyznie, są terenem, na którym mlodzież 
wyrabia się i przysposabia do życia spo- 
lecznego, może żyć życiem kraju i brać 
udzial w sprawach ogólnych. 

A oto adres: 


„Na  chmurne 
czyzny  rzucilaś 


niebo 
blaski 


naszej oj- 
sloneczne, 


NOTATKA 4 MIN ANEM ni 


Osnuł Pająk. 


(Dokończenie). 


— | tak być może! Ale mimo to pój- 
dziemy dó pani Pieprzykowskiej. 

— À jak mnie nie przyjmie?.. Co wię- 
cej, pani Pieprzykowska ma córkę—podo- 
bno bardzo rozsądną i nie małej inteligen- 

cji: jutro lub po jutrze, kochany kasjerze— 
już mnie z nią żenić będą. 

— A gdyby i tak bylo? Przecież ani 
jej, ani tobie wstydu to gadanie nie przy- 
niesie. 

— Taki Zleniecki, Latkiewiczowa, nie 
oszczędzą ani jej ani innie—a nie chcial 
bym, ażeby panna Helena z mojej winy— 
narażoną była na ostre docinki. 

Po takim więc postanowieniu kasjera, 

p. Jacenty był w saloniku pani Pieprzykow- 
skiej. Czuł się skrępowany tą wizytą — 
ale kasjer jak zwykle dobrze usposobiony, 
tak inanewrowal, że po krótkim czasie, 
obecni w saloniku, byli ze sobą tak, jakby 
już się dawno znali. 
Do kogóż mieliśmy pójść, moja pre- 
zesowo, mówił kasjer, jak nie do pani: 
przyjęłaś już nie jeden datek dla „ubogich 
dzieci —przyjmij więc jeszcze jeden wię- 
cej pA p. Dolęgowskiego. 

Pan Jacenty powstal, a zbliżywszy się 
do stolika, przy którym siedziały matkaz cór- 
ką— położył dwa papierki 25-rublowe. Czym 
chata bogata — tym rada szanowna pani, 
z miłą chęcią i z dobrej woli, skladam ten 


ŁOWICZANIN. 


w potokach światla ujrzały młode 
dusze nasze miljony „wolnych najmi- 
tów” i tych, co „bez dachu” u wrót 
kościoła konali z zimna i głodu. 

Szłaś dalej — za Tobą, jak fala 
szumiąca, szły serca i mózgi ludzkie 
tam, gdzie na skoszonych polach sta- 
ly „krwawe — od łez — snopy,” gdzie 
z bólu pod chłopską sukmaną pękło 
„chłopskie serce.”  Ukazalaś nam 
nieszczęsną dolę ludu—,„wiara” Two- 
ja iw nas wlała wiarę, że ból nie 
jest ostatecznym celem, że z bólu 
zmartwychwstaje duch — a z ducha 
czyn. 

Dziś, my młodzi, niesiemy Ci 
Polko, cześć wielką, za lata pracy, 
za lzy bólu i serca moc i za to, żeś 
nam powiedziała, jak wspólnie pra- 
cować — „by rożświt dnia bialy prę- 
dzej zabłysnął na ziemi.” 


Zarząd Towarzystwa 
Polska Czytelnia Akademicka 
w Karlsruhe. 


Kalsruhe d. 24/1V 1902 r. 7. 


W imię słuszności. 


(Dokończenie) 

Z wyliczonej w numerze 17-ym liczby 
protesorów, większość zasługuje na szcze- 
gólne wyróżnienie, sądzę, że Europa chęt- 
nie udzieliłaby im miejsc w swoich wyż- 
szych uczelniach. 

Co się zaś tyczy samej politechniki, to 
wszak takowa była budowana na 500 slu- 


TRUIS na „ubogie dzieci” dodam jesz. | 


cze i to, że pragnę być zapisanym, na listę 
stałych członków. 

— Ależ taki hojny dar! doprawdy nie 
wiem jak mam panu podziękować w imie- 
niu „ubogich dzieci. —Nie prawdaż panie 
kasjerze—to bardzo zacny czyn... 

— Nie przyszedłby ze mną, gdyby 
nic był wart. 

Wyciągniętą na podziękowanie — rękę 
pani Pieprzykowskiej—pokryl pocałunkiem 
p. Jacenty. W tej chwili z saloniku wy- 
szła p. Helena. 

— Helenko, do odchodzącej 
matka—w szafce z lewej strony—niech Jo- 
asia poda. 

Pan Jacenty wziął kapelusz i z zamia- 
rem pożegnania zbliżył się do gospodyni 
domu. 

— Czas na mnie odejść... 
pierwsza wizyta. 

Joasia wniosła wino i kruche ciasteczka. 

— Cóż to, chcesz mnie samego zosta- 
wić? Szanuję twój pogląd na konwenanse 
ale kieliszkiem starego węgrzyna, wypije- 


mówiła 


zaczął 


my zdrowie naszej przewodniczącej. Opo- 
zycji żądnej. 

Wino było rozlane w kieliszki. 

— Panowie pozwolą. 

Panna Helena wróciła, niosąc jeszcze 
jeden gatunek kruchych ciastek, własne- 
go wypieku. 

— Czekamy na panią: nie odmówi nam 
pani--pijemy zdrowie jej mamy. 

„Za zdrowie prezesowej—ten kielich wzno- 


Lecz razem o wzajemność dla siebie proszę! 
— Zdrowia, dokończył kasjer... 
—|] za zdrowie opiekuna „ubogich dzieci 
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chaczów, deh awi a. CAN. GAS HczEd IE watosla Ao liczba ich wzrosła sześcio- 
krotnie i grono profesorów zmuszone by- 
ło otwierać filje w domach prywatnych, 
gdyż w gmachu politechniki nie było miej- 
sca. Zwolna wprawdzie, ale stosownie 
do potrzeb politechnika postępuje naprzód. 
W roku bieżącym budują drugie piętro na 
gmachu laboratorium chemicznego, otwie- 
rają wydział elektrotechniczny, kreują no- 
we katedry, sprowadzają maszyny dla 
przyszłych warsztatów mechanicznych, 
a chociaż takowych jeszcze niema, jed- 
nakże sluchacze budowy maszyn mogą 
odbywać ćwiczenia praktyczne w miejsco- 
wej Szkole Przemysłowej za opłatą na 
półrocze 5 koron (rubli 2). 

Co się zaś tyczy życia po za politech- 
niką, to studenci spędzają czas przeważ- 
nie w towarzystwach humanitarnych, śpie- 
waczych, ideowych i naukowych, których 
przy każdym wydziale jest jedno. Tam 
też życie społeczeńswa, krytykę faktów 
poznają, przechodzą praktykę zrzeszania 
i samopomocy i ich zasady zglębiają, wie- 
dząc dobrze, że inłodość jest wiekiem, 
który sam w sobie źródła wysoko bijące 
znaleść potrafi, jeśli tym źródlom bić 
dzisiaj pozwolimy, starczy nam rosy na 
życie cale, na chwile trosk i walki nie- 
ubłaganej. Lecz, jeśli rękę zacieśnimy 
tylko z grafjonem, a oczy skierujemy tylko 
do książki technicznej, to cóż z nas bę- 
dzie w przyszłości? Czyż można duszę 
samenge w retorcie lub wcielić w ułamek 
szyny? 

Oto prawie wszystko, co chcialem po- 
wiedzieć, sądzę, iż chociaż w części 
sprostałem zadaniu, mającna względzie 
słowa (ivethego: „prawdę trzeba powta- 
rzać ludziom, gdyż wszędzie rozglaszają 
falsze!” 

Roman Mar ktewicz 
Student politechniki we Lwowie. 


Pierwsze lody, były już przełamane — 
znalazla się i muzyką. Panna Helena, za- . 
grała gościom walca do słuchu — byla to 
gra niepoślednia i jako uczennica konser- 
watorjtum — z dyplomem — utwierdziła slu- 
chaczów, że nauczycie! prof. M... miał 
w niej dobrą uczennicę. 

Godziny spędzone w domu pani Pie- 
przykowskiej—panu Jacentemu wydały się 
chwilą=a kiedy wychodzili z kasjereim — 
pani domu—raz jeszcze prosiła o pamięć— 
żegnanych gości. 

W trzy miesiące później w paraijalnym 
kościele—odbył się obrzęd zaślubin panny 
Heleny z panem Jacenty: a chociaż ślub 
był przed południem — kościół parafjalny 
byl literalnie zatłoczony. Wyróżniał się 
zaś ten obrzęd zaślubin od innych, obe- 
cnością pokaźnej gromadki, około siedem- 
dziesięciu „ubogich dzieci: ” — dziewcząt 
i chłopców: 

Zleniecki, kiedy już mloda para odje- 
chala—i tłum świadków (ciekawych) opusz- 
czal świątynię—przyłączył się do pani Łat- 
kiewiczowej. Dziś córki pani Łatkiewiczo- 
wej miały silną migrenę — pozostały więc 
w domu. 

—- Kto by się spodziewał, pani dobro- 
dziejko, że sprawa weźmie taki obrót. Wi- 
dzi pani, jak to „chłop strzela, a Pan Bóg 
kule nosi” — z miłym jak zawsze uśmie- 
chem przy jednostajnym mruczeniu — wy- 
głosił Zleniecki: co on też zrobi z „Ma- 
gdaleną pokutującą”, boć przecie pani do- 
brodziejko nie zawiesi jej panie tego, w sa- 
lonie?! Toż byłaby ladna historja pani do- 
brodziejko: i list bezimienny na nic się nie 
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Jesień. 
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Z pól płynie bezdenna tęsknota... 

W opalach mgieł, na poczernialych 
ścierniskach jaśnieją złote sterty zboża, 
w srebrne zawoje przędzy pajęczej spo- 
wite. 

Z ląk płynie bezdenna tęsknota... 

Z sennych, siwych wierzb spadają 
czerwono-złote liście i lecą trwożnie, jak 
błędne duchy, jak łzy, jak ból na srebrne 
wód zwierciadło. y 

Z lasów plynie bezdenna tęsknota... 

Napół obdarte suche drzew konary 
obsiadły czarnych ptaków sznury i kraczą, 
śmierć wróżąc i zniszczenie. 

Cicho stąpając po niebios mlecznych 
szlakach, gwiazdy sypiąc srebrne, z sier- 
pem miestąca w czarnych warkoczach — 
spływa noc. 

I cisza.. | tylko półsenną słychać 
piosnkę tęskną i ciche fujarki zawodzenie 
tam, gdzie od ogni pastuszych blask bije 
czerwony i na horyzoncie, odlatujących żó- 
rawi, na pożegnanie ziemi rodzinnej — 
rzucane krzyki. 

Z pól — z łąk — z lasów plynie bez- 
brzeżna tęsknota. 


ce „Oseł.” 
 ZRZESZAJMY SIĘ, 
TFI. 


(Ciąg dalszy). 
Dzieci w szkole są na razie oszoło- 
mione, same nie wiedzą, czego od nich 


przydal=za miękko był napisany—a mó- 
wilem ostro, pani dobrodziejko—ostro pi- 
sać i podpisać. Nie poszedł by tam z ofia- 
rą ale przyszedł by do pani. Radzilem sto- 
łować... bo to panie byle zacząć — reszta 
sama się znajdzie; a może to i lepiej — 
mówil idąc po schodach za panią Łatkie- 
wiczową — może i lepiej pani dobrodziej- 
ko — uchowaj Boże, bym źle życzył pani 
Pieprzykowskiej — choć by za gościnność 
z jaką mnie przyjnuje—ale niech no pani 
dobrodziejka pomyśli co znaczy—tych pięć 
czy sześć tysięcy. Prawie nic! Trzeba 
gospodarować na cudzym—gdyby tak byl 
jakim inżynierem pani dobrodziejko—te- 
raz budowy wielu dróg żelaznych—zarob- 
ki pani dobrodziejko—wielkie—ja to wiem, 
pani dobrodziejko. 

Weszli do pokoju —a przez otwarte 
drzwi do kuchni zalatywał miły dla Zleniec- 
kiego zapach. Teraz dopiero właściwie — 
pani Łalkiewiczowa spostrzegła obecność 
Zlenieckiego. 

— | to pan wszystkiemu winien! Pan 
to wszystko wypaplał —mial, to miał niemo- 
ralne obrazy—a wreszcie—i ja mam dziś mi- 
drenę — więc przepraszam — ale muszę 
wypocząć... | 

— A no... to do widzenia miłego pani 
dobrodziejko, a może wieczorkiem... 

Pytanie Zlenieckiego, pozostało bez 
odpowiedzi: nie było co — trzeba było 
wyjść. Wszedl do kuchni — A co dziś 
na obiad panienko? Zapytał otwierając 
drzwi na schody. $ 

— Co na obiad? A co panu z tego— 
kiedy pan się już wynosi?! 
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chcą; zdarza się nawet, iż dzieci z chara- 
kterem krnąbrnym uciekają ze szkoły, lub 
też namawiają rodziców, by je ze szkoły 
odebrano, ponieważ nauczyciel źle uczy. 
Ten sąd, który dziecko wygłasza o szko- 
le — to sąd rodziców: rodzice często go 
w domu powtarzają. Dlatego też w obe- 
cności dzieci nie należy mówić o rzeczach, 
o których dzieci sądu wydawać nie mo- 
gą — pamiętać bowiem trzeba, iż dzieci 
uczą się chętniej wszystkiego, czego się 
uczyć nie powinny. Ochrona uczy dziec- 
ko myśleć, zastanawiać się, a dzięki temu, 
dziecko, mając umysł zajęty rzeczami, 
o których słyszalo w ochronie, - mniejszą 
przywiązuje wagę do rozmów, prowadzo- 
nych przez osoby starsze, ponieważ woli 
myśleć o tym, o czym „pani* mówila 
w ochronie. 

Ochrony we wsiach, gdzie są szkoly 
gminne, powinny być tuż przy szkolach, 
aby należycie mogły korzystać z ogródków 
dziecięcych, gdyż dzieci nasze— jako przy- 
szli rolnicy — tutaj powinny poznawać ro- 
śliny i zboża, jakie ich ojciec sadzi i sieje. 
Warunek ten powinien być rozpatrzony 
poważnie i wprowadzony w życie przez 
wszystkie gminy. 

Wydatki, poniesione przez zrzeszonych 
na ochronki, stokrotnie się wrócą z zys- 
kiem, nie obciążając nawet zbytnio gmin. 

Szkoła, jak dotąd, jest jedynym, istnie- 
jącym u nas zrzeszeniem, dla tego też ro- 
dzice nie powinni jej lekceważyć, gdyż 
inaczej postępy w nauce będą jeszcze 
mniejsze. - 

Pobieżne obznajmianie dzieci w szko- 
le z ogrodnictwym i rolnictwem jest ko- 
nieczne, zwlaszcza dopóki sie nie docze- 
kamy niższych szkół rolniczych dla dzieci 
wiejskich. Ponieważ jednak kapitałów do 
zakładania szkół rolniczych nie posiada- 
my, przeto chcąc by dzieci nasze nauczy- 
ły się rolnictwa racjonalnego, pozostaje 
nam jeden tylko ratunek, a mianowicie, 
wysyłanie młodzieńców na czas lata lub 
na dłużej do gospodarstw, posiadających 
większą kulturę rolniczą, niż nasze—a w za- 
mian na czas ten brać syna rolnika, u któ- 
rego dziecko umieściliśmy. Wiele ludzi 
wychodzi na lato na zarobek za granicę, 
lecz ludzie ci, mają na względzie li tylko 
zyski, nie myślą bynajmniej o tym, by się 
tam czegoś nauczyć i powrócić do wsi 
bardziej oświeconym i lepiej pracować na 
roli. Wielu z nich idzie tam tylko dla te- 
go, iż nie mogą wysiedzieć w domu, inni 
znów, aby coś zarobić i jako tako wyżyć. 
Ci ostatni, zmęczeni pracą, nie wiele uwa- 
gi zwracają na to, co robią, gdyż praca 
pochłania nietylko ich siły fizyczne, ale 
i umyslowe. Pożądanym było by zatym 
bardzo, by bogatsi gospodarze posyłali 
swych synów do gospodarzy w Poznańskie, 
ponieważ tam rolnictwo prowadzone jest 
wzorowo —a to dzięki zaciętej walce eko- 
nomicznej, jaką nasi prowadzić muszą 
z niemcami. Warto bezsprzecznie, aby 
nasi rolnicy z Łowieckiego poznali uprawę 
roli w Poznańskim, a po za tym zapoznali 
się i ze wszystkimi  zrzeszeniami, jakie 
tam powołano do życia w celu przysporze- 
nia dochodów roli. Synowie nasi mogą się 
nauczyć wiele, choćby tylko przypatrując 
się tej mrówczej pracy, jaką rozwinęli 
u siebie bracia nasi Poznańczycy. A cie- 
kawą jest niezmiernie ta walka w Poznań- 
skim — tam właśnie, nauczyć się możemy 
jak się trzeba zrzeszać, aby ziemi przy- 
sporzyć dochodu. 

Oddać syna na pewien czas bratu po- 
znańczykowi, nie będzie z naszej strony 
zbyt wielkim poświęceniem, gdyż syn nasz 
nie idzie do obcych, a do swoich: tam go 
pokochają i zaliczą do rodziny, a wobec 
tego nie będzie mu tam źle. Pierwsze 
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kroki w celu zawiązania stosunków z po- 
znańczykami mogą być trudne i nawet przy- 
kre, ponieważ się prawie nie znamy; z bie- 
giem czasu wszakże stosunki się ułożą tak, 
iż wyslanie tam dzieci naszych będzie dla 
nas jakby chlebem powszednim. i 

W Poznańskim mają rolnicy wspólne 
cukrownie, gorzelnie, krochmalnie, suszar- 
nie cykorji i maślarnie, własne sklepy i ma- 
gazyny. Tam się rolnicy zrzeszyli w ca- 
lym tego słowa znaczeniu, czego dowodem 
jest to, iż z korzyścią dla siebie wytrzy- 
mują tę walkę ekonomiczną, jaką zmusze- 
ni są prowadzić. Tam powinniśmy konie- 
cznie posyłać naszych synów i braci na- 
szych, aby zobaczyli, jak się pracuje i wal- 
czy. Poznają oni tam innych ludzi i inną 
uprawę roli; rozszerzą—dzięki temu — po- 
glądy swoje na świat, a rezultaty tej pra- 
ktyki będę bez wątpienia dodatnie dla oko- 
licy i kraju. Umieszczaniem na praktykę 
młodzieńców w Poznańskim zająć się po- 
winny Towarzystwa i Kólka rolnicze, któ- 
re ze swej strony zawiązywać winny sto- 
sunki z rolnikami Wielkiego Księstwa, aby 
umieszczać młodzieńców w odpowiednich 
gospodarstwach i u odpowiednich ludzi, 
a do tego dopomódz mogą Szanowni Pro- 
boszczowie przez zawiązanie stosunków 
z proboszczami z Poznańskiego. 

Przypuszczamy, że rolnicy z Poznań- 
skiego przyjęliby chętnie do swego domu 
synów rolników z Łowickiego, a możeby 
nawet coś za to zapłacili — boć przecież 
corocznie przyjmują na letnie roboty na- 
szych obieżysasów, którzy ani zaufania, ani 
życzliwości braci naszych poznańczyków 
zyskać nie potrałą. 

Taka wymiana chlopców praktykuje się 
nawet między wrogami—niemcy np. odda- 
ją synów trancuzom, a francuzi niemcom— 
jedni i drudzy czynią to dla tego, by mlo- 
dzież nauczyła się języka obcego i pozna- 
la nowych ludzi. Wymiana taka nie bę- 
dzie zatym rzeczą nową, a nadto, oddą- 
wać będziemy synów swoich do ludzi jed- 
nego języka i jednej wiary. Niczego złe- 
do chłopcy nasi u poznańczyków się nie 
nauczą, boć ich chaty—to nasze chaty, ich 
mowa — to nasza mowa, tam wszystkich 
ożywia jedna wielka myśl—myśl pracowa- 
mia dla dobra kraju. Synowie nasi powró- 
cą do domu z nowymi silami do pracy, 
której doniosłość zrozumieli, patrząc 
na miezmordowaną pracę braci naszych 
w Poznańskim. 

Może nie jeden z synów naszych, po- 
znawszy kraj nowy i nowych ludzi i te 
zrzeszenia, które tak ważną rolę odgrywa- 
ja w życiu, stąnie na czele naszych zrze- 
szeń i poprowadzi je z korzyścią dla nas. 
Takich właśnie ludzi brak naszym wios- 
kom, gdyż tu wszystko śpi i czeka zmilo- 
wania Bożego, a czas płynie i płynie i ro- 
bi się coraz ciaśniej i coraz ciężej na roli. 
My, ludzie starsi powinniśmy uznać potrze- 
by czasu i uczyć się od młodszych—a do- 
piero wtedy z pracy naszej osiągniemy 
pomyślne rezultaty. b. 


Dwa budynki w Łowiczu. 


W teatrze tym prócz przedstawień ama- 
torskich, które się tu stale odbywały, były 
i występy trup przejezdnych. 

W listopadzie 1866 r. zjechalo Towa- 
rzystwo Tomasza Andrzeja Chelchowskie- 
go (Chelkowskiego) i Konstantego Suli- 
kowskiego. 

W kwietniu 1869 r. przybył Henryk 
Modzelewski z żoną, synem Antonim. Bro- 
dowskim, Czekalskim, Gajewiczową, Kra- 
jewską, Michalską, Misiewiczówną, Wój- 


4 


ciekim, Zmarzlakiem i z państwem: Krzy- 
żanowskimi, Lambertami i Łukowiczami, 
a wystawiając to i owo, w d. 11 maja dal 
„Pamiętniki Szatana,” komedję w 5 aktach 
ze śpiewami, tłumaczoną z francuskiego. 

Dnia -19 wrześnią t. r. „Petrokowskie 
Towarzystwo artystów dramatycznych” pod 
dyrekcją Aleksandra Carmantranta (F 1882 
r. w Plocku) zjechawszy z własną orkie- 
strą na czas dluższy, wystąpiło z „Wese= 
lem w Ojcowie,” baletem w I akcie ulo- 
żonym przez Dyrektora teatru i komedją 
w 4 aktach Szekspira p. t. „Nowa recepta 
na zlośnice”. 

W 1870 r. gości w Łowiczu trupa Ru- 
sanowskiego i Bucholtza, a następnie Ana- 
stazy Trapszo były artysta teatrów War- 
szawskich ze swym Towarzystwem. 

Dnia 11 marca 1872 r. odbyla się „Za- 
bawa Muzyczno-Deklamacyjna oraz przed- 
stawienie teatralne” na korzyść Ochrony 
miejscowej. 

W 1872r. przebywał Jan Russanowski, 
jeden z najstarszych artystów dramatycz- 
nych trup prowincjonalnych, założyciel te- 
atrów ogródkowych w Warszawie, następ- 
nie hecarz na Ujazdowie, kamienowany 
przez tłum, umarł w nędzy, w szpitalu 1885 r. 

W 1875 r. „Towarzystwo artystów dra- 
matycznych Teatru Poznańskiego” pod 
dyrekcją Juljana Grabińskiego i trupa 
Bekkera. 

W 1875 r. Jan Chrzciciel Okoński 
(i 1889 w Piotrkowie), a następnie Wla- 
dysław Dębski. W tego ostatniego trupie 
był i Józet Cybulski, sławny komik, gry- 
wający role dramatyczne i szlachetne, 
z czasem reżyser sceny Poznańskiej, to 
reżyser teatrów amatorskich w Warszawie, 
który będąc pod zwierzchnictwem i kie- 
runkiem Józefa Barańskiego pierwszy wy- 
stęp odbył w Łowiczu. 

W 1876 r. trupa Władysława Krzyża- 
nowskiego i Adama Jaworowskiego, na- 
stępnie „Towarzystwo artystów dratnatycz- 
zk pod dyrekcją Henryka Modzelew- 
skiego (+; 1592) i Karol Hoffmann, autor 
„Listów ex aktora do ex aktorów,” dyre- 
ktor udziałowy, w którego towarzystwie 
personel damski—to jego rodzina, a męż- 
czyzni inteligentni, z czasem jeden po dru- 
gim zajmowali stanowiska w teatrze Małym 
w Warszawie. 

W 1877 r. Stanisław Breker. Następ- 
nie zjechal Feliks Stobiński (+ w Pultusku 
1888 r.) i Adam Bulwiński i ci,ze swem 
towarzystwem gościli i w r. 1878. 

W 1878 r. „Teatr Polski” pod dyrekcją 
Bolesława Gustawa Kremskiego i Hipolita 
Wójcickiego. Ten ostatni w 1882 r. wstą- 
pił do teatru Krakowskiego. 


Po otwarciu Teatru Straży Ogn owej 
Ochotniczej w dniu 17 sierpnia 1879 roku, 
sala Wojciechowskiego utracila swe zna- 
czenie, omijana nawet przez trupy prowin- 
cjonalne, oddaną zostala do użytku artyl- 
lerji na koszary, a kiedy takowa wyszla 
z miasta, właściciele posesji, Stanisław 
Suchowski czy Juljan Nowicki, parter drew- 
niany zamienili na murowany i caly dom 
przerobili na lokale prywatne. Za czasów 
wdowy po Michale Kisielińskim, w r. 1906 
piętro zajęło Kolo Polskiej Macierzy 
Szkolnej. 

Były to czasy najświetniejsze dla Do- 
mu,—stal się ogniskiem oświaty, obejrnu- 
jącym szerokie kręgi i świecącym jasnym 
światłem. W ciągu istnienia Koła Macie- 
rzy, ciągnęły tu tlumy. Przez cale dnie 
do późna w nocy, ludzie płci obojga, 
wszelkiego stanu, wieku i wyznania, w licz- 
bie przeszło 600 uczyli się tu czytać, pisać, 
rachować, słuchali pogadanek różnej 
treści, urozmaiconych obrazami, okazywa- 
neini przy pomocy Latarni czarnoksięskiej, 
Nawet w dni świąteczne, od godziny 1-ej 
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po poludniu, panował tu ruch, biło życie 
tętnem przyspieszonym. 

Bo „Nauką skarb drogi, kto ją ma, nie 
ubogi” —jak to zapisał Arn. Kaz: Zeglicki. 
„Przez naukę nie jeden przyszedł do sla- 
wy” —jak to uzasadnia Flor. Gamius w swo- 
jem dziele z 1702 r. 

Po rozwiązaniu Koła, jakiś czas mie- 
ściła się tu Szkoła Fabryki przetworów 
chemicznych, a następnie) p. Niebudakowej 
(z domu Madanowiczówny. 

W dniu 9 września r. b. wszczęty po- 
żar o godzinie 10 m. 50 wieczerom, na 
posesji Nz 221/112 pochłonął i ten budy- 
nek, a z piersi rodziców Wyrwal się jęk 
bolesny, bo znów dzieci nie będa się miały 
gdzie uczyć. Dzieci pragnących wiedzy 
co raz więcej, a wstęp do szkół co raz 
trudniejszy. 

A więc jeszcze raz i to ostatni — ten 
budynek był ogniskiem, lecz już nie tym 
symbolicznym, duchowym, szerzącym do- 
bro,— lecz ma'erjalnym, złowrogim, nio- 
sącym znistę i zagładę, —aż wszystko stra- 
wił, zostawiając tylko popiól! 

Taka to kolej rzeczy ziemskich. 

Nie od rzeczy może będzie, jeżeli na 
zakończenie tego artykułu, prytoczę cho- 
ciaż urywki z życia Zmarsłaka, który jak 
nadmienilem w 1869 r. wraz z trupą Mo- 
dzelewskiego gościł w Łowiczu.  (D.n.) 


fa duchy ludzkie... 


Są duchy ludzkie jak zorza šwietľlane, 

Duchy, co żorzą na szczytach się rodzą 

I jasną zorzą po tej ziemi chodzą 

I zorzą patrzą w oczy jezior szklane... 

Ztoto wpła'ają w zimnych wód głębiny, 

Malują slotem zagony i jary 

I złoto sieją w posępny bór stary 

Duchy swietlane żałolnej krainy... 

Ja gwiazdy stale są te ludzkie duchy. 

„Ale są duchy co zorzą nie świecą, 

Co gnane bólem obłątkane lecą 

Gdzie ich bamosą wichi owe podmuchy... 

Męką swą żyją i karmią stę tzami 

I sępem własnym są t niepokojem 

Pragnień olbrzymich nieskończonym zdro- 
/jem— 

Są duchy takie błędnemi gwiasdami... 

Bołem są duchy takte—pośądaniem ... 

Kiedy na słońcu skrzydła chcą sprzeć spick/e 

PI ciemne otchłanie idą krwią ociekłe 

Umierać strasznem—powolnem konaniem, .. 

Saim. 


Kronika miejscowa. 


-- Do Pszczelina! Przypominamy, że 
Oddział Polskiego T-wa Krajoznawczego 
urządza wycieczkę do Pszczelina. 

Wyiazd nastąpi dnia $ października, t.j. 


w tę niedzielę o godzinie 9 rana koleją | 


Wiedeńską. 

Punkt zborny dworzec Wiedeński. 

Po przyjeździe do Brwinowa, wyciecz- 
ka uda się do kościola na nabożeństwo, 
po nabożeństwie pójdą wszyscy do odleg- 
lego o 14 wiorsty Pszczelina, aby zwie- 
dzić szkołę dla drobnych rolników. 

Jakkolwiek do chwili obecnej zapisa- 
nych jest zaledwie 18 osób, jednakże po- 
stanowiono zamówić wagon aby zmniej- 
szyć koszta przejazdu o połowę, 


Urządzający wycieczkę nie przypusz- 
czają, aby z Księstwa nie zebrało się 50 
osób, chcących zwiedzić Pszczelin, praw- 
dopodobnie więc nie będzie nikt zmuszo- 
ny pokrywać niedoboru. 

Koszta wycieczki (przejazdu koleją) 
wynoszą po I rub. 5 kop. od osoby, 

W dniu 6 października wybiera się do 
Pszczelina wycieczka z Warszawy, prowa- 
dzona przez p. Al. Janowskiego. 


+ Łowicki Momus, który się odbył 
w sobotę — udal się nadspodziewanie 
i gdyby nawet materjalnie nie dal dużych 
zysków — to dał pełne moralne zadowo- 
lenie zarówno wykonawcom jak i slucha- 
czóm. Nastrój wesoly, wywołany od sa- 
mego początku, pozostał do końca. Pięk- 
nie ubrana sala kwiatami, przy stolikach 
piękne panie, a najpiękniejsze w białych 
tartuszkach i alzackich bialych kokardach 
krzątały się po sali podając kawę i cukry. 
Dawno nie widzieliśmy takiej harmonii 
towarzyskiej, wszyscy wyjątkowo jakby się 
w prywatnym znaleźli salonie, tacy znajo- 
mi i tacy swoj, Bo też i wszystko się zlo- 
żyło na to, aby ten wieczór przyjemnym 
uczynić: i gra na fortepianie panny B., 
i śpiew pana Bobr., który pięknym swym 
glosem kilka utworów odśpiewal, dalej 
kuplety p. Bz. wywołały wybuchy śmiechu, 
humoreski p, Kacz. bardzo się wszystkim 
podobały. Dużą sensację wywołało zapo- 
wiedziane wejście Anzelmiego: publicz- 
ność zdziwiona i ciekawa ujrzała maleń- 
kiego Jerzyka Kl. we fraku, białych ręka- 
wiczkach, ze zwojem nut, który odśpiewał 
podlug akompanjamentu „Mów do mnie 
jeszcze” bardzo poprawnie — i w miejscu 
gdzie mu braklo głosu, wziął cieniutkim 
talsecikiem—i ogólną wywołał wesolość — 
to też panie ucalowaly i darzyły cukierka- 
mi sympatyczne bobo. Pan KI. ojciec— 
jak zwykle niezmordowany—wziął na sie- 
bie Iwią część pracy i oprócz dobrze wy- 


powiedzianej satyry, przedstawił! nam pan- 


tomine wlasnego pomyslu, zakończoną kö- 
miczńym i charakterystycznym tańcem. 
Po skończonym „Momusie” odbyla się Zza- 
bawa taneczna.. 

Publiczność tak bardzo była zadowolo- 
ną z powyższego wieczoru, — że drugi 
taki wieczór z góry może liczyć na po- 
wodzenie. 


-+ Kozy na cmentarzu. Na cmentarzu 
przy tutejszym kościele Kollegjackim, usta- 
wicznie pasą się czyjeś kozy i zanieczysz- 
czają miejsce przeznaczone do uroczys- 
tych procesji. Czyżby nienależalo temu 
raz na zawsze położyć koniec? 


-- Instalacja Pastora. W ubiegłą nie- 
dzielę odbyła się w kościele ewaugielic- 
kim uroczysta instalacja pastora Edmunda 
Bursche. Instalacji dopelnił brat nowego 
kapłana, Jeneralny superintendent, Juljusz 
Bursche. 


—- Podatek Skarbowy. Inspektor po- 
datkowy, za pośrednictwem Magistratu ro- 
zeslał właścicielom domów nowe wykazy 
podatku skarbowego od nieruchomości 
na przeciąg lat 5-ciu, t. j- od roku 1912 
do roku 1916, włącznie. Podatek skarbo- 
wy obliczony zostal w stosunku 10% od 
czystego dochodu. 

Nowe wykazy podatku skarbowego ro- 
zesłane zostały w dniu 9 września, a za- 
tym w dniu 10 października r. b. uplywa 
termin podawania zażaleń na nieprawidlo- 
we obliczenie czystego dochodu z nie- 
ruchomości. Zażalenia podawać należy 
na ręce Inspektora podatkowego, jako 
Przewodniczącego w Komisji Podatkowej, 
która wszystkie te zażalenie obowiązkowo 
powinna rozpatrzyć w przeciągu miesiąca. 

Zażalenia później, niż w terminie po- 

wyższym podane, nie będą uwzględnione 
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i zainteresowani tracą prawo do apelacji. 

Właściciele domów otrzymane od In- 
spektora podatkowego wykazy winni ściśle 
sprawdzić i w razie nieprawidłowego wyka- 
zania dochodu — zaprotestować, ponieważ 
podatek skarbowy przyjęto za podstawę 
do obliczania różnych podatków miejskich. 

Po wszelkie intormacje zgłaszać się na- 
leży do Inspektora podatkowego lub w ra- 
zie Jego nieobecności informacji mogliby 
udzielić członkowie komisji podatkowej 

. Fr. Trawiński, L. Gołębiowski, 
K. Nowakowski, M. Rozendorn, Ed- 
mund Schmidt i Fr. Myśliński. 

Nowe prawo o powyższym podatku, za- 
twierdzonym przez dumę w dniu 6 czerwca 
1910 r. z wyjaśnieniami Ministerjum, wyszło 
z druku dopiero w roku bieżącym. 


+ Z pola doświaczalnego. W ubieg- 
łym tygodniu zwiedził pole doświadczalne 
w Mysłakowie pod Łowiczem delegat mi- 
nisterjum. Zostały mu przedstawione 
wszystkie braki, wynikające z malych środ- 
ków, jakie są na razie do rozporządzenia. 
Mamy nadzieję, że jakieś realne rezultaty 
z tej wizytacji dla przyszłości stacji wy- 
plyną. 

Pan delegat w dalszą drogę udał się do 
Szkarady, Kutna, by obejrzeć tamtejsze 
stacje. 


-- Przedawnienie kupna. Senat wyjaśnił, 
że na mocy obowiązujących w Królestwie 
Polskim praw, nabywca włościańskich grun- 
tów ukazowych, kupionych na mocy aktu, 
sporządzonego z pogwałceniem prawa, za- 
kazującego drobienia gruntów włościań- 
skich poniżej 6 morgów. ma prawo bronić 
się przedawnieniem. Wyjaśnienie powyż- 
sze nastąpiło z powodu wytoczenia przez 
komisarzy włoścjańskich szeregu spraw 
o unieważnienie takich aktów kupna, za- 
wartych pomiędzy r, 1870 i 1880. 


-+ Ziemniaki. „Goniec“ donosi, że je- 
den z mieszkańców Riazania w Cesarswie, 
przebywający w Warszawie na służbie za- 
rządu wzajemnych ubezpieczeń rządowych, 
otrzymał list od swego brata, który dono- 
si, że wobec nieslychanej drożyzny ziem- 
niaków w Królestwie Polskim, a zwłasz- 
cza w Warszawie, należałoby sprowadzać 
takowe stamtąd. gdzie korzec, (w dodatku 
większy o ćwierć od korca polskiego), 
kosztuje zaledwie 60 kop. Kupcy riazań- 
scy obowiązują się dostarczyć do Warsza- 
wy kilkadziesiąt wagonów. Koszt prze- 
wozu wagonu wynosi 40 rub. Wagon 
zmieścić może 900 pudów. Wobec tego 
korzec ziemniaków w Warszawie koszto- 
wałby około 1 rubla. 


-+ Dzwonki alarmowe. Mieszkańcy Ło- 
wicza za naszym pośrednictwem proszą 
zarząd straży ogniowej, czy nie możnaby 
istniejący sposób alarmowania podczas po- 
żaru zamienić innym, np. trąbieniem, jak 
to ma miejsce w Zgierzu, gdzie miasto 
podzielono na kilka rewirów i w każdym 
rewirze inne haslo, tak, że każdy może 
się zorjentować gdzie jest pożar, tymcza- 
sem u nas czy pożat na wsi czy w mieście, 
alarm jest jednakowy i cale miasto jest 
poruszone. Gdy miasto jest podzielone 
na rewiry i dla każdego rewiru jest opu- 
blikowany np. ton pojedyńczy, podwójny, 
itd. mieszkaniec Nowego Miasta usłyszaw- 
szy ton pojedyńczy — wie, że się jego 
dzielnica pali i spieszy do domu gdzie kol- 
wiek będzie; sygnalizowanie zaś obecne 
powoduje kołowanie się wszystkich po ca- 
łym mieście. Jak bardzo system ten dał 
się we znaki wszystkim — dowodzą ofia- 
ry, jakie w dzisiejszym numerze zlożono na 
zmianę sygnalizacji. 


-+ Pożar. W zeszły piątek 29 wrześ- 
nia o godzinie ll-ej wieczór wynikł pożar 
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na Bratkowicach w posesji p. Jancsi. 
Spalila się stodoła napełniona zbożem, 
które stanowilo własność dzierżawcy, pana 
S. Szmigielskiego. Straty wynoszą przeszlo 
1000 rb. Straż ochotnicza jak jeden mąż 
stanęła przy ogniu. Dzielna drużyna! 
Im nikt nie placi, a jednak pędzą, biegną, 
aby własną piersią zasłonić mienie bliź- 
niego. Zaszczytne zadanie! Pożar (po- 
dobno z podpalenia) umiejscowiono, a inógł 
być groźnym ze względu na sąsiedztwo 
mieszkalnych budynków w odleglości 14 
kroków od pożaru. Przy ratowaniu straż 
ochotnicza zaznaczala się szybkim orjen- 
towaniem jak również subordynacją, co 
sprawiało przyjemne wrażenie, niebyło 
krzyków i wrzasków, wywołujących tylko 
popłoch. Strażak pan KI. bardzo dobrze 
robił nawolując publiczność do pompowa- 
nia sikawek — dla samych strażaków jest 
to za uciążliwe. Dziwić się tylko należy 
obywatelom Bratkowic, że na tyle par ko- 
mi, jakie posiadają, nie poczuwali się do 
obywatelskiego czynu przyjścia z pomocą 
straży, a jest to nawet obowiązek i pod 
względem prawnym. Szczęście wielkie, 
że obywatel p. Gol. z Łowicza, jak zwyk- 
le, dostarczył do pożaru 5 pary koni, ina- 
czej akcja ratunkowa mogłaby być spóź- 
nioną. 


-- Zgubiony lub pozostawiony w drodze 
z kąpieli przez plant: koszyczek szpaga- 
towy zawierający prześcieradło w kwiaty 
różowe i inną bieliznę, oraz drobiazgi, moż- 
na złożyć w naszej redakcji dla wręcze- 
nia właścicielce. 


-- Z teatru. Przypominamy, że „Teatr 
Artystyczny* pod kierunkiem Janusza Or- 
lińskiego daje w sobotę d. 7 października 
komedję w 5-ch aktach A. Riversa i L. Bes- 
narda, „Mój przyjaciel Tadzio”; zaś w nie- 
dzielę 8 b. m. komedję w 5-ch aktach 
Fleursa i Caillaveta „Papa*—grane w War- 
szawie z ogromnym powodzeniem 45 ra- 
zy z rzędu. 


-- Teatr Kujawski, wzorowo zorganizo- 
wany zjeżdża do Łowicza na dwa przed- 
stawienia w dniach 14 i 15 października. 
W sobotę daną będzie komedja Fredry 
„Damy i Huzary” zaś w niedzielę 15 b. m. 
„Krakowskie Zuchy.” Teatr posiada wlas- 
ne chóry, orkiestrę i balet. 


-+ Pokaz w Głownie. Dnia 10 wrześ- 
mia b. r. w niedzielę odbyl się w Głownie 
w lokalu Kółka rolniczego „Praca,” przy- 
strojonym w girlandy zielone i chorągiewki, 
pokaz zbóż—ziarna i słomy. 

Pokaz mial na celu wzajemne pozna- 
nie uprawianych gatunków i zachęcenia 
członków do zmiany ziarna oraz ulepszo- 
nej roboty w roli. 

Jak na pierwszą w tym rodzaju próbę, 
udal. się nadspodziewanie, ku ogólnemu 
zadowoleniu, tak nielicznych, bo tylko 
dwudziestu kilku wystawców, jak i zwie- 
dzających, których pomimo 10 kopiejkowej 
opłaty za wejście, było dosyś dużo, bo prze- 
szlo sto biletów sprzedano. 

Z pewnością nie jeden z patrzących 
na te ładne szeregi próbek ziarna w czy- 
ściutkich woreczkach, słoikach lub pudeł- 
kach, na te pęki dorodnej słomy z klosami, 
pomyślał sobie z żalem, dla czego to jego 
plonów tu niema, w tym zbiorze, przeszlo 
120 okazów, którym się wszyscy z zaję- 
ciem i ciekawością przypatrują? 

Ale, bo na pierwszy raz, to tak jakoś 
było mu ciężko się zdecydować; on my- 
ślał, że na „pokaz” to już Bóg wie co 
przedstawić trzeba, coś, czego u ludzi nie 
znajdzie, żeby—zadziwić cały świat—a tu 
tym czasem widzi ladne ziarna, wysokie 
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I nie w tym dziwnego, wszak na ogól 
ludzie grzeszą nie raz zbytkiem wygóro- 
wanej ambicji, zwłaszcza na polu pracy 
spolecznej, gdzie potrzeba najwięcej tylko 
„dobrej woli.” 

„_. Więc i ten nasz rolnik myśli z pewnoś- 
cią, że gdy drugi raz urządzą taki pokaz, 
to już i on swoje dostarczy i pokaże. Zro- 
zumial, że jest w tym i korzyść własna 
i ogółu, a jakie zadowolenie wewnętrzne! 

Okazy były skatalogowane, zaopatrzo- 
ne zaś tylko w numery na zewnątrz, aby 
sąd mógł być zupelnie bezstronnym. Naj- 
lepsze zostały nagrodzone przez uproszo- 
nych z po za Kólka, sędziów. Po zrze- 
czeniu się przez dwory przysądzonych na- 
gród, pierwszą z pośród gospodarzy mało- 
rolnych otrzymał Szymon  Kołaczyński 
z Zajrzewa za piękną i starannie wysta- 
wioną kolekcję. Przyznano 11 nagród, na 
które złożyły się: brona sprężynowa, pług 
Suchenego, żyto Petkuskie i groch zwany 
Wielochem (Victorja). Narzędzia zostały 
kupione za pieniądze za bilety wejścia 
i z opłat 15 kop. za miejsce dla okazów, 
ziarno było ofiarowane. 

Zaznaczyć dla sprawiedliwości należy, 
że na przeszło 20 wystawców, z większych 
własności wzięły udzial tylko 5 dwory— 
ogól stanowili gospodarze małorolni, któ- 
rzy okazali tam o tyle większe zaintereso- 
wanie i gotowość do pracy zbiorowej. 

Pokaz po skończonym nabożeństwie, 
otworzył przemówieniem, stosownym do 
okoliczności, przedstawiając wspólny dla 
rolników z takich pokazów pożytek, prze- 
wodniczący Kółka p. A. M. Kączkowski 
z Lubiankowa; następnie krótkim,a serdecz- 
nym słowem, miejscowy proboszcz Ks. Żab- 
czyński zachęcał do pożytecznych prac 
zbiorowych, nakoniec, podczas oglądania 
okazów wywiązała się dyskusja, na skutek 
której, wygłosił pogadankę na tematściś- 
le rolniczy, p: A Otava, której zgroma- 
dzeni wysłuchali z zajęciem. śród oka- 
zów przeważalo żyto Petkuskie, które roz- 
powszechniło się w tej okolicy. 

Zaznaczyć też trzeba wystawione przez 
p. Stępniewskiego z pod Glowna, po za 
konkursem, wspaniałe warzywo, wychodo- 
wane umiejętnie i starannie na lotnym 
piasku. 

Późna już była godzina, gdy opustosza- 
la sala kólka rolniczego w Głownie. Moż- 
na przypuszczać, że ci wszyscy, którzy ją 
opuścili, unieśli z sobą zadowolenie z po- 
żytecznie i mile spędzonego, tego wrze- 
śniowego „pól dzionka.” 

-- Jeszcze w kwestji komina. Od dość 
dawna istniejąca w mieście naszym firma, 
wyrabiająca naczynia gliniane, posiada 
przy swym zakładzie „komin,” a właści- 
wie kominek, jak by raczej nazwać go 
wypadało ze względu na rozmiary, calkiem 
przeznaczeniu jego nie odpowiadające. 
Otóż komin ten zionie bardzo często kop- 
ciem lub też „udaje,” że się ma zamiar 
palić —plując płomieniem — stosownie do 
tego, ce uważa za lepsze. Zupelnie jak 
gdyby na skutek jakiejś potajemnej, mie- 
szkańicom Łowicza niewiadomej, umowy, 
obowiązującej jedną z umawiających się 
stron do urozmajcania czasu czy czegoś 
innego w taki, a nie w inny sposób, a drugą 
do cierpliwego znoszenia wszelkich kon- 
sekwencji stąd idących. 

Zjawisko to trzeba uważać za bardzo 
nienormalne, wprost chorobliwe, a więc 
takie, które trzeba zetrzeć z oblicza zie- 
mi Łowickiej. Przyczyn tej nienormalnoś- 
ci może być wiele. 

Przedewszystkim mala wysokość owe- 
go komina, a stąd ciąg jest niedostatecz- 
ny, za mało powietrza bierze udzial w spa- 


słomy, ale przecież, takie by się i u nie- | lenin, spalanie jest niezupelne, wytwarza 


do znalazło... 


się ogromiie dużo CO, który to gaz nie 


ô 


zdąża się spalać na CO;, bo niema gdzie: 
zapewne gazy do wylotu kominowego prze- 
chodzą za małą drogę; nadto wytwarza 
się dużo węglowodorów, które znowu Wsku- 
tek małej ilości powietrza, spalić się nie 
mogą i stąd to dym taki brzemienny w ko- 
lor czarny—kopeć. Właściciel komina po- 
winien zrozumieć, że przeciętnie przy pa- 
liwie średnim, każde 2,5—5 kg. CO, ula- 
tującego kominem w powietrze, równo- 
waży 1 kg. paliwa, czyli wywołuje nadmiar 
w użyciu paliwa, a każde 2,5—5 kg. CO 
spalone jak należy na CO, pozwala za- 
oszczędzić ten 1 kg. paliwa. Biorąc te cy- 
fry za osnowę, zamieniwszy je pudami 
i określiwszy uprzednio analizą zawartość 
“a CO można określić materjalną stratę 
jaką ponosi i jaką ponosił już przez dzie- 
siątki lat właściciel owej oryginalnej insta- 
lacji. Dziwić się wypada, że mieszkańcy 
miasta znoszą ten antyk XVI wieku. W tym 
to wieku rząd angielski zabronił palić wę- 
giel w Londynie, aby uniknąć dymu. 

Obecnie zaś wszelkie kominy winny 
być wyższe niż otaczające je budynki. Obo- 
wiązuje tu taka norma: wysokość komina 
ma być większą o 5 mt. od najwyższego 
szczytu położonego w promieniu 250 mt, 
od komina. Oczywiście, mówi się o szczy- 
tach budynków mieszkalnych. 

Zauważono związek między śmiertel- 
nością, a ilością dymu—już Wolf pedkre- 
ślił to zjawisko i określił, że śmiertelność 
wzrastala, kiedy ilość dymu z kominów 
wzrastala. 

"Przeprowadzone badania w Londynie 
. pokazały, ze ilość mgieł również powstaje 
w stosunku wprost proporcjonalnym do 
ilości dymu. Więc w okresach: 

1870—1875 dni z mgłą bylo 95 

1885—1890 -+ >», „  156—więcej 
a to wskutek tego, iż ilość węgla spalonego 
rocznie w milj.tonn w okresie pierwszym 
była 4,9 m. t, a w okresie drugim już 6,4 m. t. 

Bez zaprzeczenia, dym, którym nas ra- 
czy komin - antyk nie jest innym od po- 
przednich, a więc wszystkie szkodliwe 
własności tamtych posiada i takowymi nie 
zapomina darzyć mieszkańców, kiedy tyl- 
ko potrafi. 

Dziwną więc jest abstynencja mieszkań- 
ców z jednej strony, a z drugiej negowa- 
nie wszelkich zasad higjeny. Zwracam na 
to uwagę „ojców miasta.” Cave canem. 

(Cy) 
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NA POGORZELCÓW Z ULICY 
WARSZAWSKIEJ. 


A. llcewicz 1 rub. 


NA POGORZELCÓW Z BRATKOWIC. 
J. Zapolski 1 rub. 


Na kasę pomocy przy lowickiej straży 
ogniowej. 


N. N. 1 rub. 5 k, 
Na instrumenty muzyczne dla łowickiej 
straży ogniowej. 


Ks. Cichocki, Rektor kościoła Popijar- 
skiego 5 rub. 


Na nową sygnalizację dla łowickiej 

straży ogniowej. 

Krall 1 rub.; Kasperski Jan 50 k.; Jędrze- 
jewski Stefan 50 k.; Kolaszyński Stetan 50 
kop.; Bornsztein A. 50 k.; Konopacki Wacław 
38 k; Lücke Edward 50 k. 
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Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W N: 18 „Łowiczanina” pomieścił. Sza- 
nowny Pan krótki artykulik pod nagłów- 
kiem: „Kardynał Puzyna.” 

Chcąc sprostować krzywdzącą i nader 
nie sprawiedliwą, naszpikowaną uprzedze- 
niem ocenę działalności Jego Eminencji 
zmarłego ks. Jana Puzyny, którą Szano- 
wny Pan umieścił w wyżej pomienionym 
numerze swego poczytnego pisma, po- 
zwolę sobie napisać te parę słów. 

Pomijając już tę zasadę, że o zmarłych 
albo nic, lub też dobrze się mówi, do 
czego slusznie zastosowało się jedno 
z pism Warszawskich, nieznany autor ni- 
niejszego artykulu, nie streszczając zupel- 
nie działalności ks. Kardynała, wyraża się 
w ten sposób: „ks. Kardynał Puzyna był 
zdeklarowanym przeciwnikiem wszelkiej 
pracy społecznej i politycznej duchowień- 
stwa”. Każdy medal ma dwie strony, 
Szanowny więc autor odkrywa jedną stro- 
nę, zapomniawszy uchylić drugiej, przed- 
stawia swoje osobiste poglądy i zapatry- 
wania w ocenie działalności ks. Kardyna- 
la, zapomniawszy przedstawić sprawę obje- 
ktywnie. Wtedy tylko można sobie bę- 
dzie wyrobić zdrowy i sprawiedliwy sąd, 
jeśli się przedstawi sprawę wszechstron- 
nie. Dziwię się również, że Szanowny 
Pan Redaktor, który do tej pory, zdaje się, 
stał na gruncie bezstronności i sprawie- 
dliwości, umieści! ów artykuł, nie opa- 
trzywszy go, już co najmniej, odpo wiednim 
komentarzem. To też w imię tej bez- 
stronności i sprawiedliwości, pozwolę So- 
bie przedstawić, choć w zarysie, dzialal- 
ność ś. p. ks. biskupa Krakowskiego. 

Chcąc należycie zrozumieć działalność 
zmarłego Kardynała, trzeba przedewszyst- 
kim zwrócić uwagę na Jego charakter: 
był te typ napól rycerskich, napół zakon- 
nych postaci średniowiecznych książąt 
Kościoła, którzy z krzyżem w jednej dloni, 
a z mieczem w drugiej wyruszali w bój 
przeciw nieprzyjaciołom. Nieugiętej woli, 
niezłomny w czynie, nieumiejący liczyć się 
z tym, co Go otaczalo, w imię swoich ha- 
sel, do których bezwzględnie zdążał, nie zno- 
szący oporu, był ś. p. ks. Puzyna tą jedno- 
stką, która świadomie dążąc do swego ce- 
lu gotowa przełamać choć by najtrudniej- 
sze zapory. To też nic dziwnego, że nie 
licząc się z otaczającym Go spoleczeń- 
stwem, miał, jak wogóle ludzie tego po- 
kroju, wielu, b. wielu nieprzyjaciół. Stąd 
więc to społeczeństwo na razie nie należy- 
cie Go oceniło. 

A teraz przypatrzmy się działalności 
biskupa P. od początku, gdy został Su- 
fraganem Lwowskim, a wreszcie gdy jako 
biskup Krakowski, zasiadł na stolicy św. 
Stanisława. Gdy ks. Puzyna został bisku- 
pem,— Galicja nie zdążyła otrząsnąć się je- 
szcze należycie z Józefinizmu, pod wpły- 
wem którego gasła wiara w sercach ludu 
i inteligencji. We wschodniej znowu Ga- 
licji oprócz wiary zanikał polski język, kul- 
tura, narodowość pod naporem ruskich 
parochów, którzy wtedy głęboko zapuścili 
już korzenie swej działalności. Trzeba 
było dopiero żelaznych rządów kardynała, 
który wyksztalciwszy mlodych księży we- 
dług swego ducha, gotowych nawet życie 
dać dla swej idei, dokonal swego celu. 
Rozpoczęła się gorączkowa działalność 
księży łacińskich, poszli między lud, kate- 
chizując, oddając duchowe posługi, budu- 
jąc liczne kaplice, kościoły, zakładając 
szkółki, ochrony, jednym słowem szerząc 
oświatę — wyrabiając samopoczucie i sa- 
mopomoc wśród polskiej ludności, grucho- 
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cząc apatję i martwotę duchową, która 
wówczas panowała. We Lwowie wskrze- 
siciel i pionier narodowego odrodzenia 
ś. p. ks. Puzyna stal się doskonalym admi- 
nistratorem i organizatorem w djecezji 
Krakowskiej. Chcąc zabezpieczyć mło- 
dzież od zlych wpływów, zakłada w swym 
pałacu własnym kosztem tak zw. Semina- 
rjum mniejsze.  Wyrobił u niechętnego 
rządu  Austrjackiego krociowe fundusze 
na budowę seminarjum duchownego, które 
postawił według najnowszych wymagań hy- 
gjeny i pedagogiki. Wreszcie zdobywa 
się na wielkie dzieło odnowienia Wawelu. 
Spotyka się narazie z silnym oporem ze 
strony społeczeństwa, lecz nie zwraca na 
to uwagi i kiełkującą w Jego umyśle ideję 
wprowadza w czyn. 

Oto jest krótki rysopis działalności 
ś. p. ks. Kardynała P. imię którego zlote- 
mi zgłoskami powinno się zapisać w sercu 
każdego dobrego polaka i katolika. 

Kreśląc tę parę słów, jestem przekona- 
ny, że Szanowny Pan Redaktor nie odmó- 
wi przedruku na lamach swego pisma, 

„Prawdomówny.” 


. 


Wyjaśnienie. 


P. Franciszkowi Gajdsie i innym. Na 
skutek nadsylanych reklam; dla czego 
w przędzalni lnu p. Franciszka Balcera 
w Łowiczu waga otrzymywanego przędzi- 
wa w stosunku do wagi Inu nie zawsze 
jest jednakową, zwróciliśmy się o wyjaśnie- 
nie do p. Fr. Balcera, które poniżej za- 
mieszczamy. 

„ Len oddawany do przędzenia przez 
włoścjan z powodu złych szczotek, jak ró- 
wnież nieumiejętnego czesania, nie może: 
iść prosto na maszyny, lecz musi być po- 
czesywany, przy czym odchodzi 5%, do 
10%, Następnie przechodzi przez pięć 
maszyn czesankowych, w których się włó- 
kno wyciąga i przygotowuje do ostateczne- 
go przędzenia, w tych maszynach oddzie= 
la się kurz, paździerze, piasek i t. p. czę- 
ści, nie mające nic wspólnego z włóknem. 
W prząśnicy nitka przechodzi przez 50% 
d 60° C. gorącą wodę, przez co brud, jak 
również klej roślinny, zawarty w włóknach. 
Inianych odchodzi. Na wadze zatym z po- 
wodów powyższych ubywa 20%, w przę- 
dzeniu, niezależnie od czesania. Nie je- 
dnakowy ubytek na wadze zależy od ga- 
tunku Inu, grubości przędzy, najważniej- 
szym jednak warunkiem jest moczenie Inu. 
Len moczony w wodzie bieżącej jest naj- 
czystszy, jeżeli nie jest przyciśnięty kota- 
rami, ziemią i kamieniami, moczony zaś 
w wodzie stojącej i roszony, posiada bar- 
dzo dużo brudu i kleju w sobie. 

Jednocześnie pozwolę sobie zwrócić 
uwagę, iż należy odróżnić przędzenie cze- 
sankowe od gremplowego, gdyż w przę- 
dzeniu gremplowym wszelkie nieczystości 
wkręca się, w czesankowym zaś dzieje się: 
zupelnie przeciwnie, brud i wszelkie nie- 
czystości oddzielają się. 

Gdyby powyższe p. Franciszkowi: Gaj- 
dzie I innym nie wystarczyło, niech prze- 
studjują dzielo „Praktyczne przędzenie Inu” 
Leslie Marschall, wydanie angielskie.” 


KORESPONDENCJE. 


Dnia 26 września b. r. w kościele na- 
szym odbyła się niezwykla uroczystość. 
Nowowyświęcony ks. Stanisław Rybus po- 
między swymi rodakami odprawił prymi- 
cję; Archidjakonem był ks, Prałat i Dzie-- 
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kan Łowicki, słowo Boże glosil ks. Prałat 
Tymieniecki, proboszcz z Lodzi, między 
innemi był i ks. Surogat L. Ponewczyński 
z Warszawy. 


Korzystając z tej sposobności odprawi- 
ły złote gody irzy pary staruszków, a mia- 
nowicie: ze wsi Strugienice |lgnacowie 
Gałajowie i Bartłomiejowie Surmowie i ze 
wsi Wierznowice Józefowie Wiechnowie. 

Pomimo tego, że to był dzień powsze- 
dni i czas bardzo drogi, gdyż z powodu 
suszy roboty polne bardzo opóźnione, je- 
dnakże zgromadzenie ludu było duże, od 
samego rana ze wszystkich stron piesza 
i końmi przybywali nawet z dalszych pa- 
ratji. 

Jubilat Ignacy Galaj dla nowowybudo- 
wanego kościola śmiało rzec mogę jest 
prawdziwym dobroczyńcą, gdyż ofiara je- 
go jest znaczna, wystawił swoim kosztem 
piękny wielki ołtarz, dal drzewo na cały 
„dach na kościele, prócz tego bardzo dużo 
pracowal jako robotnik ciesielski. Kupil 
dom murowany z zajazdem, 2 morgi zie- 
mi i staw blizko morgę mający; wprawdzie 
parafja wylożone pieniądze mu zwraca, 
lecz gdyby Gałaj pieniędzy był niedal, pa- 
raija tego by nieposiadała. 


Że mamy tak piękny kościół możemy 
„zawdzięczać dawniejszemu proboszczowi 
„ks. Janowi Garwolińskiemu, jak również 
i obecnemu proboszczowi ks. Teofilowi 
„Mierzejewskiemu. i 


Zalożony od nowego roku sklep go- 
spodarsko-spożywczy pod egidą Związku 
katolickiego parafji Zduny, jak dotąd roz- 
wija się dobrze, wielu niechętnych przy- 
szło do przekonania, jak sami powiadają, 
że to jest rzecz dobra, gdyż towary mają 
dobre i ceny nie wyższe od miejskich 
z których czlonkowie otrzymują 5%, od 
wybranego towaru, 


Nauczyciel pan Stanislaw Cieślak od 
nas wyszedl, a wielka szkoda, gdyż dzie- 
«ciaki dobrze nam uczyl, dwie zimy tylko, 
a dużo skorzystaly. Częsta zmiana nau- 
<zycieli jest bardzo nie pożądana, a szcze- 
gólnie takich, jakim był pan Cieślak. 


Wójt gminy Bąków, Józef Jochimek, za 
niewypeł ienie wyroku sądowego w swo- 
im czasie na opornych gospodarzach z Ła- 
źnik, uchylających się od wykonania po- 
winności szarwarkowych, został przez pa- 
na Gubernatora od swych obowiązków 
uwolniony, zaś pisarz gminny, p. Podol- 
szyński dostał miesiąc czasu na wyszuka- 
nie sobie miejsca. Wójtowi stała się nie 
wielka krzywda, gdyż jest gospodarzem, 
a przytym, że i zawinił, pisarza szkoda 
wielka, jest to człowiek bardzo pracowity 
i uczynny, byl pomiędzy nami przeszło lat 
dziesięć, bez żadnego zarzutu, zawsze na 
swoim miejscu. Księżak. 


Wiadomości rolnicze. 


z TARCE — 


Z poła doświadczalnego w Mysłakowie. 
Z sześciu doświadczeń założonych w tym 
roku z owsem podać mogę dwa, jako już 
zupelnie wykończone. 8 odmian owsa 
zostało zasiane jednocześnie dnia 11/1V 
na polu, po ziemniakach na oborniku, z or- 
ką jesienną, wiosną poszedł kultywator 
i brona. Z nawozów sztucznych dana by- 
ła jedynie Saletra chilijska po głównie 
w ilości 120 f. na morgę, co bardzo do- 
datuio odbiło się na wyglądzie odmian, 
jak również na plonie. Wynik: 


LOWICZANIN. 


Rychlik dal z morgi 
lubeski 1004, cent. ziarna20 slomy 273 


Goldregen " 3 " 19,8 n 51 vi 
Ligowo 7 n 11 19,1 n 50 

Lentowicki „  ,, w 182. « PRY 
Webba " n n” 17,9 n 20,4 
Zwycięzca „ ,, n "LIG a RZE 
Najwcześn.,,  ,, 3a LAB s 260 
Hwitling  „ ;, s. I a 205 


Na zmniejszenie plonu wpłynęła bardzo 
sucha zima, dość nizka kultura ziemi, jak 
również głownia, która szczególnie owso- 
wi Najwcześniejszemu silnie dala się we 
znaki. Jak widzimy z powyżej danych 
Rychlik lubelski zwyciężył w tegorocznych 
warunkach klimatu i gleby, najgorzej wy- 
dał Hwitling, jednak i on w porównaniu 
z plonami owsa, jakie są na folwarku My- 
słaków (11 do 14 centn.) nie wypadł go- 
rzej, choć wzeszedl nadzwyczaj rzadko 
i licho wyglądał podczas całej wegetacji. 
Dodam, że owsy były zbronowane 15/V 
dla wyniszczenia łopuchy. 

Drugie doświadczenie działanie następ- 
cze wapna według planu, było 4 modyli- 
kacje każda powtórzona 5 razy, to jest 
wypadlo 12 poletek po 2 ary (prawie 10 
prętów kwadratowych). Rezultat zbioru: 

1) bez nawozu ziarna centn. 15,4 slo- 
my 15,2; 

2) na 5 korcach (licząc na mordę) wap- 
na palonego mielonego ziarna 12,1 centn. 
słomy 15,7; 

5) na 408 f. żużli 17,54%, 210 f. saletry 
chil., 148 1. 59,85% soli potas. i 5 korcach 
wapna palonego mielonego ziarna cent. 16,1 
słomy 19,4 

4) na tychże 5 nawozach, prócz wap- 
na ziarna centn. 14,6 słomy 18,1. 

Widzimy więc, że wapno samo na ta- 
kim typowym Łowieckim szczerku, jaki po- 
siada pole doświadczalne, nie działa, a na- 
wet w danym razie spowodowało obniżkę 
ziarna, dopiero przy pelnym. nawozie dało 
zwyżkę w plonie, bo 2,7 ctn. ziarna i 4,2 
słomy. Że wapno działa najlepiej świad- 
czy porównamie z wydatkiem na poletku 
L. 4, gdzie był pelny nawóz, ale bez wap- 
na, tam mieliśiny tylko -+ 1,2 ctn. ziarna 
i 2,9 centn, słomy. Działanie wapna na- 
stępcze będziem widzieli również w przy- 


szłych. plonach. 


Kiedy już mowa o polu doświadczal- 
nym, poruszę jedną sprawę. 

Wielu przejeżdżająch dziwiło się nędz- 
nemu wyglądowi zasiewów; takim odpo- 
wiem przedewszystkim, że zadaniem pola 
doświadczalnego jest pokazanie oplacal- 
ności nawozów sztucznych w danych wa- 
runkach gleby i klimatu, a nawet więcej 
powiem — przy uprawie normalnie stoso- 
wanej w danej okolicy; doświadczeniami 
można wręcz przeciwnie dowieść, że sto- 
sowańie nawozów sztucznych przy pew- 
nej nizkiej kulturze, zupełnie się nie opłaca, 
bo wiadomo, że one tym więcej oprocen- 
towują się, im ziemia lepiej uprawiona, 
co się osięga nie jednego roku. 

Inna rzecz jest pole demonstracyjne, 
jak nap. w Częstochowie pod Jasną Gó- 
rą, a inna znów pole doświadczalne; są 
to subtelności dla zawodowych ludzi je- 
dynie zrozumiale. 

Nadto dodam, że „z piasku bicza nikt 
nie ukręci.” 

Prócz doświadczeń prowadzonych 
w Mysłakowie, zostało założonych 56 prób 
nawożonych na wiosnę w różnych częś- 
ciach Lowickiego (Bocheń, Ostrów, Plos- 
kocin, Mauszyce, Jackowice, Zlaków Koš- 
cielny i Borowy, Bogorja dolna itd.) 

Z tych z oziminami: 

1) u p. Urbanka Jana (Bocheń) nad- 
wyżka plonu przy 180 f. saletry (rub. 7 
kop. 85) była 600 f. ziarna i 900 słomy 
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2) u p, Flisa Jana żyto na 180 f. saletry 
dało zwyżkę 500 f. ziarna 29,7 centn. slo- 
my — czysty zysk rb. 10 kop. 95. 

5) u p. Kurczaka Teofila a) na 80 f. 
saletry czysty zysk rb. 4 kop. 62, b) na 
150 f. saletry czysty zysk rb. 2 kop. 78, 
c) na 80 f. saletry i 500 f. superfos. 16%, 
zysk rb. 8 kop. 22, d) na 80 f. saletry, 
500 f. superf. 16%/, i 240 f. 40%, sol. pot. 
zysk tylko rb. 1 kop. 55. 

Ostatnie (d) doświadczenie dość wy- 
rażnie stwierdza, że stosowanie soli po- 
tasowej mało się na Łowickiej glebie 
opłaca, a w każdym razie z większym 
wydatkiem na nią trzeba wstrzymywać się 
do zrobienia badań. Wszystkie nawozy 
sztuczne pod L. 5 były stosowane pogłównie. 

Dwa doświadczenia z żytem zostały 
zepsute przez niestaranny zbiór. 

Wyników doświadczeń z jarzynami nie 
podaję jeszcze, gdyż są nie skompleto- 
wane. 

Prócz tego miałem w ręku dwa do- 
świadczenia z żytem, zrobione przez sa- 
mych gospodarzy za pośrednictwem Wy- 
działu kólek rolniczych przy Centralnym 
Towarzyst. Rolniczym. Z nich nic dojść 
nie mogłem tak były dowolnie zmienione; 
dowodzi to jeszcze raz najwyraźniej, że 
badania podobne, aby daly realne wyniki, 
powinny być prowadzone przez ludzi do 
tego przeznaczonych. E. D 


Przestroga przy zbiorze okopowizn. 
Uskuteczniając tę czynność, należy staran- 
nie usuwać z pola zepsute tak buraki jak 
i ziemniaki, gdyż pozostawione roznoszą 
zarazę (zgnilizna, parchy) na inne pola 
jak również na tym samym polu, zarodki 
chorób mogą przetrwać lat kilka i kiedy 
powrócą okopowe na to samo miejsce, 
rzucają się na nie. Również o ile na lę- 
cinach ziemniaczanych silnie przejawiały 
się choroby, należy je spalić, a nie używać 
na podściól lub do okrywania kopców. 


Cydzień poliłyczny. 


Wojna XX wieku. To co wynikło w ostat- 
nich dniach w stosunkach pomiędzy Wło- 
chami a Turcją, daje najlepszy obrazek 
w jakich warunkach odbywa się tegoczes- 
na wojna. 

Napadająca strona, dla zapewnienia 
sobie zwycięstwa, ucieka się do możliwych 
środków — pośpiechu gwaltownego, które 
pod pokrywką patrjotyzmu i odpowiedzial- 
ności, miejscowa prasa stara się utrzymać 
w tajemnicy. 

Tak postąpiły Włochy w stosunku do 
Turcji. Po zaprowadzeniu wszelkich środ- 
ków ostrożności i wprowadzeniu takowych- 
w wykonanie — mianowicie — kiedy część 
loty włoskiej zajęła przy brzegach Turcji 
stanowisko które dawało jej możność prze- 
ciąć wyjście z Dardanelów flocie tureckiej, 
Włochy przesłały Turcji swoje ultimatum, 
żądając odpowiedzi w przeciągu 24 godzin. 

Wielki Wezyr otrzymawszy ultimatum, 
natychmiast udal się do pałacu sułtana, do 
którego zawezwani byli wszyscy ministro- 
wie. 

W ultimatum swoim, Włochy w spo- 
sób kategoryczny wypowiedziały żądanie 
zajęcia Trypolisu (prowincji w Afryce) nad- 
mieniając, gdyby nastąpił jakikolwiek gwałt 
nad poddanymi włoskimi, pozostającymi 
w Trypolisie, takowy będzie uważany jako 
powód do wojny. 

Bystrym, stanowczym działaniem Wlo- 
chy co prawda zabezpieczyły sobie można 
powiedzieć, na razie,—korzystne warunki 
działania, — zachodzi tylko- pytanie, jakie 


(na morge), czysty zysk rub. O kop. 57|z tego powodu wynikną dalsze konsekwen- 
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cje, bo, że Turcja nie może pozostać obo- 
jętną, jest to naturalnym i choć narazie 
znalazła się w przykrej sytuacji, jednak 
z natury rzeczy, że konflikt Włochów z Tur- 
cją może wywołać poważne zawikłanie na 
pólwyspie Balkańskim, nad którym ościen- 
ne państwa rozpostarły opiekuńcze skrzy- 
dła i zdradzają ogromne zainteresowanie, 
tymbardziej, że w razie powstania w Al- 
banji, któremu dopomódz mogą Włochy; — 
poruszone zostaną żywotne interesy Au- 
stro-Węgier, mogące wywołać drugi za- 
targ, drożący wojną w Europie. 

Zdawało by się, że wobec ogólnych 
hasel pokojowych, wojna pomiędzy Wło- 
chami a Turcją powinna być umiejscowio- 
ma w samej Afryce. 

Tymczasem wypadki gotują takie nie- 
spodzianki, które ani przewidziane, ani roz- 
patrzone naprzód być nie mogą. Wielki 
zwykle pożar zaczyna się z małego pło- 
myka, — wszystko to nie przeszkadza, że 
akcja wojenna już się rozpoczęła. Podobno 
Włosi dla tego przyspieszyli akcję wojen- 
ną przeciw Tripolisowi, bo dowiedzieli się 
o rokowaniach turecko-niemieckich w celu 
odstąpienia Tripólisu Niemcom. 

Pierwsza bitwa rozpoczęła się pod Pre- 
vezą (port turecki w Albanji) i zatopiła 
stary torpedowiec turecki. 


Konstantynopol. Do Prevezy wysłano 
liczne wojsko, które jest w oczekiwaniu 
poważnej bitwy z Włochami. 


Berlin. Wskutek surowej cenzury de- 
pesz w Rzymie i Konstantynopolu, brak 
szczegółów bombardowania Tripolisu. 


Berlin. Urzędowe doniesienia tureckie 
sprzeczne są z doniesieniami wloskiemi. 
Wypływa na porządek dzienny sprawa in- 
terwencji mocarstw, zainicjowana jakoby 
przez Niemcy, mało ona jest prawdopo- 
dobną, wobec stanowczego odmówienia 
mocarstw prośbie Turcji o interwencję. 


Wiedeń. Podobno port Prevezy zdobyty 
został przez Włochów, zwycięstwo to wy- 
wolało wielkie podniecenie, — obecność 
Włochów w Albanji, wznowi powstanie 
w takowej. 

Ministerium spraw zagranicznych, za- 
grozilo Włochom, że w razie dalszego nie- 
pokojenia wybrzeży Albańskich, wyśle 
eskadrę austrjacką z Poli do Prevezy. 


Konstantynopol. Wysoka Porta na proś- 
bę o interwencję otrzymała odmowną od- 
powiedz od mocarstw. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


W piśmie „Utro-Rossii,” zamieszczono 
artykuł posła do dumy hr. Uwarowa, w któ- 
rym omawia,—że sprawę chelmską uważa 
dla nowego prezesą ministrów w Dumie 
za najniebezpieczniejszą. Pisze, że nie 
stanowi dla niego tajemnicy, że Kokow- 
cew nie żywił nigdy specjalnych sympatji 
dla dziecka biskupa Eulegjusza i hr. Wto- 
dzimierza Bobrińskiego, jakim jest chełm- 
szczyzna. On lepiej, niź ktokolwiek inny, 
wie, jak trudno odrywać część kraju i prze- 
robić ją na nowo. Po przyklad nie po- 
trzebował sięgać daleko: znalazł go w po- 
ludniowej Besarabji, która dotąd rządzi się 
prawami rumuńskiemi. | wątpliwą jest wo- 
góle rzeczą, czy nowy prezes ministrów 
podziela poglądy poprzednika swego na 
właściwości i pilną potrzebę stworzenia 
nowej gubernji dla biskupa Eulogjusza. 
Przebieg: jednak dyskusji zmusić może 
Kokowcewa do wypowiedzenia poglądu 
swego. Nie sądzi, ażęby uważał za mo- 
źliwe ukryć go. Można sobie wyobrazić, 


ŁOWICZANIN. 


jakie lamenty podniosą się wówczas na 
prawicy. 

Z Dumy. Odbylo się pierwsze posie- 
dzenie Komisji budżetowej Dumy. Wbrew 
oczekiwaniom nie zgłoszono wniosku 
o uczczeniu pamięci Stolypina, Obecnych 
było 50 posłów, a w ich liczbie wszyscy 
polscy posłowie: Grabski, Zukowski, Swię- 
cicki i Babiński. Z liczby 47-miu prelimi- 
narzy, których termin wniesienia upływa 
28 b. m. wpłynęło 40. 

Wojna, a sjoniści. Z Berlina nadeszla 
depesza do gaz. żyd. tej treści „Wśród 
berlińskich doktorów sjonistów powstała 
myśl zorganizowania żydowskiego oddziału 
sanitarnego i wysłania go na pole bitwy 
na pomoc Turkom. Do posła tureckiego 
w Berlinie przybyła grupa studentów ży- 
dowskich i prosiła, ażeby ich zapisał, jako 
ochotników do armji tureckiej,” 


Przegląd powszechny. 


-0- W Ameryce, w stanie Arkanzas, pękła 
tama przy młynie i wielki zbiornik wody 
spadając z olbrzymią siłą, zniósł w dolinie 
500 domów. Zginęło przeszło 2000 osób. 

-0- W Tulonie z niewiadomych dotąd 
przyczyn nastąpił wybuch na pancerniku 
„Liberte* który rozłupał się i zatonął, wie- 
że tylko sterczą nad wodą. Zginęło prze- 
szło 500 ludzi, rannych zaś jest stokilka- 
dziesiąte Sila wybuchu była tak wielka, 
że odłamy statku zabily kilka osób na in- 
nych pancernikach stojących w porcie. 


Łamigłówka konikowa. 
ułożył Arab, 


od 


ny 
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Sylaby  poprzestawiać tak, żeby ułożo- 
ne w należytym porządku, utworzyły zna- 
ny aforyzm. 

Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do 


rozlosowania — przesyłać do skrzynki „Łowi- 
czanina”. 


Rozwiązanie Zadania liczbowego 
zamieszczonego w Nè 17. 
Jeremi Wiśniowiecki. 


Dobre rozwiązania nadesłali: z miasta: 

Bibi Neli, Elel, Gruszeczka, Wiśnia Karłowa, 
Zygmuat Prośniewski, Kokietka, Czarnulka, S- B., 
Henryk Z., Nina i Halka, Szerlok Cholmes, Danka, 
Jagusia, T. Kujawa, Luba Marenko, R. Nowakow- 
ski, Kotek i myszka, Jaśka, Spieszący, Przekora, 
Magda, Liszewski, Ryszard Meszczyński. Wicio 
z Jaśką, T, Ozimek, Przyczyna ogólnego śmiechu, 
Cyganka, W. Maziarczyk, Szpiczasta Ircia, Eunice, 
Nieszczęśliwe istoty, Jastrząb, Bim-bam-bum, G, 
Karlsbad, Don Carlos, Eklim, Ala, Fabre, Ende, 
Helenka, Halinka W., Jan Karnacki, Natka, Szar- 
lotka, Narcyz, Dzwonek leśny, Klimaszewski, Kon- 
walja, Piorun i grzmot, Jan Raduszewski, Stefula, 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


NE 19. 


Piwne oczki, Baśka, Czarna róża i poeta, Sardynka, 
Ilras P., Laps, Stella Polkowska, Heliotrop, Nieza- 
pominajka, Wład. Ad—Ski, Filip z Konopi, E. Za- 
rębski, Rozwiązał, Wiadomska z Niewiadomską, 
Satyra, Antoni Roskosz, Hela M. i E. G., S. Gat- 
kiewicz, Chochlik, Wacław K, Jadwiga Świerkow- 
ska, Smieszka, St. Zygzak, Irena R, Maryś K., Teo- 
dor Omięcki, Stępowianka, Stach XVI, Pionko. 
E. Oczykowski. 

Z okolicy: Antek i Franek z Dobrzelina, 
L. Służewski z Tomaszowa Rawskiego, Elżbieta, 
Jadwiga Eckner z Warszawy, Lach z Chruślina 
(Władyga), F=mol z Łyszkowice, Emem z Łyszko- 
wie, Stefan, Olek Marjan z Warszawy, Czarna da- 
ma z Warszawy. 

Nagrody w pocztówkach otrzymali: z miasta 
po 11 pocztówek: E Oczykowski, Eunice, Przyczy- 
na ogólnego śmiechu, Dzwonek leśny, E, Zarębski, 
Zygmunt Prośniewski, Liszewska, 

Z okolicy: Lach z Chruślina (Władyga) pocz- 
tówek 11. 


ODPOWIEDZI OD REDAKOJI. 


Szanownemu Jks. Czech. w Zł. Artykuł 
otrzymaliśmy już po zaakceptowaniu inne- 
go, nadesłanego wcześniej, w tej samej 
kwestji. Oczekujemy przeto dalszej dys- 
pozycji. 

P. Zyg-skiemu. W zupełności zgadza- 
my się z panem, iż niepodobieństwem by- 
ło na majówce w. d. 27 dostać się na wóz— 
lecz nad tą kwestją przeszliśmy już do 
porządku, ze względu na ważniejsze sprawy. 

Panu Z. Z. í Oskarowi. Przez niedo- 
patrzenie zamieściliśmy utwór podpisany: 
przez pana — lecz wyjęty z innego wyda- 
wnictwa—co się w języku dziennikarskim 
nazywa plagjatem.. Jeżeli to był żart, to 
bardzo niesmaczny i nie... mądry. Odtąd 
utwory rzekomo pańskie—stale będą wrzu- 
cane do kosza. 

P. Eug. Ocz. Umieścimy później. 

Panu Boczk. Z łamigłówki kropkowej 
skorzystamy później. 

P, Adam. Wierszy i artykułów nie pod- 
pisanych imieniem i nazwiskiem (dla wia- 
dom. redakcji) pomieszczać nie będziemy. 

Przechodniowi. Piasek w ogrodzie miej- 
skim w czasie posuchy był przykrym—lecz 
za to w czasie wilgoci i deszczu, Osusza 
ogród. 

P. Fr. H. Dobra. Wiersz jakkolwiek 
nie jest pozbawiony pewnych stron dodat- 
nich grzeszy jednak  niekonsekwen- 
cją, np. „Choć zły wiatr chmury rozpędza, 
chcąc przedlużyć mrok” wszakże zwykle 
po rozpędzeniu chmur—rozjaśnia się. Rów- 
nież nieprawidlowe są rymy: przestworzy— 
burzy. 

Panu K. O. Wiersz „Gajowy na cza- 
tach” do naszego pisma się nie nadaje.. 

Panu Marjanowi Vel. Idyllę jesieni 
zamieścimy w przyszłym numerze. 

Parafjanom. Artykulu pomieścić nie 
możemy, gdyż wieje z niego taki niedo- 
bry i niechrześcjański gniew. Wszakże: 
p. D. pisząc ó kłanianiu—zaznaczył to, ja- 
ko rys dobry charakteru mieszkańców, że 
tacy gościni i życzliwie witają podróżnego— 
nie chcielibyśmy odbierać mu złudzenia. 

Panu 5. Miecz. Artykul „Słów parę 
w kwestji szkół polskich w Łowiczu” umieś- 
cimy w przyszłym numerze. 

Panu Fr, N. Umieśscimy w przyszłym 
numerze. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 


Do sprzedania: knurki i maciorki 3-ch mie- 
sięczne, rasy dużej, białej, angielskiej, po 25 kop 
funt żywej wagi. W dominium Chąśno. 3—3 


Lekcji i korepetycji z zakresu matematy- 
ki elemetarnej i wyższej w języku rosyjskim i pol- 
zz „udzielam, Wiadomość w Redakcji. W. Lo- 
piński. 


Dom murowany 2 piętrowy na dogodnych 
warunkach do sprzedania, ulica 5-go Ducha, A Ja- 
kubowski, 


| W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


